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T R E Ś Ć :  Ś niegocki: Obniżenie kosztów produkcyi
się
działów

Preparow anie nasion jęczm ienia jako środek podniesienia urodzajności. — O ile opłacać 
ię może użycie kupnej paszy skoncentrowanej przy dzisiejszych cenach zboża. (Z „Ziem ianina"). (Dokończenie) — Wiadomości z Od- 
ziałów. — Wiadomości bieżące i rozm aitości. — Ogłoszenia k raj. szkół rolniczych. — Ogłoszenia.

Obniżenie kosztów produkcyi.

Ciężkie warunki gospodarowania w krajach polskich 
przypisać należy słabemu wyzyskiwaniu sił przyrody, dzia­
łających darmo. „Im większe jest bogactwo, tern większem 
jest rozporządzanie przyrody “, mówi Carey, „tern więcej roz­
wija się indywidualność i niezależność rolnika, a tem samem 
tern większą będzie możność stowarzyszenia usiłowań swoich 
z innemi".

„W  gospodarstwach naszych nie widzimy ani indywi­
dualności i niezależności rolnika, ani też nie widzimy zbli­
żenia tych, co przeistaczają płody surowe na wyroby wy­
kończone do tych, którzy produkują te pierwsze, przyczem, 
korzyści płynące z wymian wszelkich dzielą się między te 
dwie rzetelnie użytecżne klasy narodu".

Indywidualność rolników naszych znikła razem z po 
stawieniem celu rolnictwra — nie możliwie wysoki czysty 
zysk, któryby stale powiększał siły ekonomiczne klasy wy­
twórczej pozbawionego samodzielności narodu, lecz r a c y o -  
n a 1 n e gospodarstwo według wzorów albo importowanych 
albo narzucanych nam przez Niemców. Za czasów Towa­
rzystwa rolniczego w Królestwie Polskiem wprowadzali go­
spodarze, którzy wówczas z F rancyą mieli relacye, niektóre 
postępowe sposoby „ulepszenia" gospodarstw', wprzód je­
szcze jenerał Chłapowski zaprowadził z godną lepszych sku­
tków energią gospodarstwo angielskie w Turwi w Poznań­
skiem. Z tych wszystkich ulepszeń, z rącyonalnego sposobu 
gospodarstwa czysty zysk był małym, a najlepszym tego 
dowodem wykarczowane lasy, obdłużenie majątków ziem­
skich i wyczerpana w większości gospodarstw ziemia

Niezależność rolnika jest w innych krajach równie 
jak  u nas nieznaczną, lecz tak  ogólnej zależności od od­
biorców surowych płodów, jakiej rolnicy nasi podlegają, nie 
podlegają kraje, których spożycie miejscowe płodów zbliża I 
tych co przeistaczają płody surowe na wyroby wykończone I 
do tych, którzy produkują te pierwsze.

U nas więc nie dwie użyteczne klasy narodu dzielą |

się. korzyściami płynącemi z wymian wszelkich, ale korzyści 
zabierają pośrednicy, wywożąc surowce płody a nawet odpadki 
(kości) ze szkodą dla bogactwa narodowego

Nikt nie zaprzeczy, że możność stowarzyszenia usiło­
wań rolnika z inneini jest w społeczeństwie naszem małą. 
Nie mamy handlu ani przemysłu, a całą tę niemoc ekono­
miczną znosimy cierpliwie i z rezygnacyą skutkiem braku 
„bogactwa".

Dochodzimy więc na wstępie naszej pracy do prze­
świadczenia, że zubożenie kraju, jakiego we wszystkich 
dzielnicach dawnej Polski jesteśm y widzami, powstało sku­
tkiem małego rozporządzania siłami przyrody. W edług na­
szego słabego o rzeczy pojęcia nie byłoby ono tak  groźnem, 
gdybyśmy nie byli ulegali naśladownictwu w innych sto­
sunkach ekonomicznych za dobre uznanych sposobów go­
spodarowania.

Najcięższą ofiarę ponosi Poznańskie, wszakże tam po­
stępowe gospodarstwa słyną od pół wieku, rolnicy tamtejsi 
korzystają z rzekomych ułatwień kredytu, technikę rolniczą 
znają gruntownie, wprowadzają ulepszenia według ostatniego 
słowa (niemieckiej) nauki, robotnika mają zręcznego i inte­
ligentnego nadmiar, ceny7 płodów znacznie wyższe niż inne 
dzielnice, a jednak  —- ziemia polska usuwa się z pod nóg 
polskich, bo gospodarstwo w zaborze niemieckim jest tak 
obeiąźonem, że zbyt mały zysk nie wystarcza na utrzym a­
nie właściciela. Najlepszym tego dowodem sprzedaż koloni- 
zacyi Ryńska w Prusach zachodnich przez potomka słyną­
cej z zasług w Wielkopolsce rodziny. Podnieść tu należy, 
że Ryńsk był pierwszą większą majętnością, odstąpioną in- 
stytueyi mającej za zadanie zgermanizowanie polskiej ziemi.

Widocznie więc owo „racyonalne" gospodarowanie, 
owo podniesienie możliwe produkcyi jest w krajach polskich 
powodem upadku, bo zamiast gospodarować w kierunku 
wyzyskania sił przyrody, aby produkować tanio, gospoda­
rowaliśmy tam  w kierunku bogacenia pośredników i prze­
mysłu niemieckiego. W skazywane przez powagi nasze przez 
pół wieku drogi wprowadziły nas na manowce, z których, 
choć z trudnością, lecz możemy wybrnąć jeszcze nar gości-



niec prow adzący do niezależności polskiego gospodarstw a. 
Po tak im  gościńcu kroczy stale k ra in a  za Niemnem N a 
Żm udzi spotkasz gospodarstw a produkujące surowe płody 
albo iia Spożycie miejscowe, albo tak ie , k tóre  s ę w mały'cn 
folw arkach p rzeistaczają  ha w yroby w ykończ me, tam  w 'ęc 
phoducent bliskim jeSt konsńm eńta, a gotowe do Użycia wy- 
boby zhajdują łatw o nabyw cę bez pośrednika.

M ale folw arki zagospodarow ane w edług daw nej m odły 
W ypuszczane w dzierżaw ę rodzinie, k tó ra  sam a prace około 
roli w ykonyw a, dają właścicielowi zysk o tyle w ysta rcza­
jący , że m ają tek  od niepam iętnych czasów w łaściciela nie 
zm ienia i obdłużonym  zupełnie nie jest. Jeżeli w łaściciel 
czy to skutkiem  k lęski e lem entarnej, czy w skutek większych 
w ydatków  na  ksz ta łcen ie  synów za g ran icą  znajdzie się 
w ciężkiem  położeniu, nie obdłuża m ajętności, ty lko  oddaje 
jeden lub k ilka  folw arków  połownikom, m ającym  w łasne 
inw entarze pociągowe, ci p racu jąc dla siebie, p racu ją  dla 
w łaściciela włości, sami m ają w ystarczające z rodziną u trzy ­
manie, a w łaściciel k ilku  m ałych folw arków  utrzym uje się na 
ziemi przodków  i nie obdłuża je j, nie płaci lichw y, w y trzy ­
muje k lęski elem entarne i pomimo, że pozostawia znaczną 
ilość obszaru pod pastw iskam i, m a w ystarczający  dochód 
z ziemi.

Tam  więc na Żm udzi w idzieliśm y najw yższy stopień 
w yzyskania  sił p rzyrody , a  najm niejsze koszta produkeyi.

N aw et u w ykształconych  agronom ów, k tórzy  w prow a­
dzali gospodarstw a więcej intenzyw ne, nie pow iększały się 
koszta produkey i tak  olbrzymio, ja k  u tak ie jże  m iary go­
spodarzy poznańskich.

Nie ulega w ątpliwości, że stosunki Żm udzi pozw alają 
gospodarzyć „spokojnie4*, bo ciężary gniotące gospodarza 
nie da ją  się ty le we znak i ja k  w Poznańskiem , znaną także 
ogólnie je s t  p rak tyczność i czynność gospodarzy i gospodyń 
litew skich, w idocznie tw ard a  n a tu ra  Ż m udzina b y ła  więcej 
odporną i m ała  ta k ra in a  nie p rzy ję ła  owych naleciałości 
niem ieckich z P ru s  w schodnich, k tóre w ielkopolskiem u go- , 
spodarstw u biorącem u w zory z N iem iec, gotują zagładę. j 
G dy „racyonalny" gospodarz w Poznańskiem  um ieszcza po­
życzany k ap ita ł w ziemi, by swoje gospodarstw o postaw ić [ 
podobnie do sąsiedzkich n iem ieckich, Żm udzin chowa konie 
d la  arty le ry i niem ieckiej, nic w stydzi się w danym  razie 
chow ać m aleńkich koni, k tó re  zab iera ją  belgijskie kopalnie, ■ 
płacąc dobre ceny

W  miejsce poznańskich m leczarni spółkow ych, kupuje 
sobie m ały  folw ark żm udzki centryfugę, zb iera  mleko od 
sąsiadów  i w ysyła m asło do L o n d y n u ; m ałe krów ki ży ­
wione na dobrych pastw iskach p łacą  tam  paszę lepiej niż 
okazy zagraniczne żywione bez ,.oka pańskiego" na stajni.

Gospodarz w ielkopolski m a nadm iar robotnika, ale „K le- 
begesetz" oddziaływ a tam  na zubożenie i w łaściciela i klas 
roboczych, bo legiony kontro lujących system  m urkowy u rzę­
dników niem ieckich, pobudow ane dla nich w każdem  m ia­
steczku  powiatowem pałace, pochłaniają zyski, ja k ie  by 
z p rac około roli w ykonyw anych mogli m ieć i robotnicy 
i gospodarze. G dy na Żm udzi em igracya do Brazylii zna­
czną część ludności roboczej zab ra ła , u rządził Żm udzin go
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spodarstw ó w k ierunku  um niejszenia ilości robotnika, poło­
w nika zaw sze znalazł, a- ten z rodziną sp rzątnął co Bóg 
d ał i role należycie obsiał.

Ż porów naw czego zestaw ienia dwóch sposobów gospo­
darow ania zajm ujących nas kra in  w yciągnąć możemy wnio 
sek, że na Żm udzi ta k  chłop ja k  w łaściciel włości dąży do 
najtańszej produkeyi, w Poznańskiem  zaś gospodaruje się 
w k ie runku  najw iększej produkeyi, nie szczędząc kosztów 
na budow le, m elioracye i w zbogacenie gruntów . Sposób pro­
w adzenia gospodarstw  zaś dwóch t>ch kra in  dw a wręcz 
przeciw ne przedstaw ia system y. W Poznańskiem  p łaci się 
każdą  robotę gotów ką i od tej gotów ki płaci tak  właściciel 
włości ja k  i robotnik rządow y podatek, na Żm udzi zaś w y­
n ag rad za  się robotnika najchętniej ziemią, pastw iskiem , or­
dy nary  ą.

T a k  w ybitne różnice w arunków  ekonom icznych i zw y­
czajów spowodowały ja k  zrozum ieć łatw o zupełnie odrębne 
asp iraeye ludu roboczego obudw u tych dzielnic daw nej Polski.

G dy chłop w ielkopolski szuka zarobków  w W estfalii 
w kopalniach, aby uniknąć zaciągowej roboty w folw arkach 
poznańskich ściśle przestrzeganej, Żm udzin pilnuje swej 
chaty  i co najw ięcej, m łodzież za morze po pieniądze wysyła.

W  każdej parafii słyszeć m ożna zapow iadane z ambony 
nabożeństw a zakupione przysłanem i z A m eryki pieniądzmi. 
lłoboty  akordow e w Poznańskiem  w bardzo m ałej części 
się prow adzą, na Żm udzi robotnik zawsze jest gotowym 
podjąć sil; roboty w ydzia łow ej; pierw.-zy zabraw szy grosz 
z oszczędności sk ład a  go w kasie, by uzbierać fundusz na 
zakupno z iem i; drugi zebraw szy z k ilku  lat d robną sum kę 
z przychów ku świń, lub gęsi, znajduje sobie w spólnika 
i idzie na połownika.

żastan aw ia ło  nas, że naw et włościanin woli swą ziemię 
wypuścić połownikowi, niż obciążać ją  pożyczką, bo gdy 
sam nie ma siły obrobić z rodziną swej gospodarki, wie 
z dośw iadczenia, że „cudze ręce" doprow adzą go do ruiny.

A by gospodarz zaś, ta k  w łościanin ja k  w łaściciel, lub 
dzierżaw ca folw arku nie siedział z założonemi rękam i bez­
czynnie a  p racą swoją i rodziny przysporzył dochodu, robi 
robie ekscepcye, t. j. w ym aw ia sobie w kontrakcie  łąk i k a ­
w ałek, zasiew pew nej ilości morgów oziminy i ja rzy n y , okopo- 
w in , ln u , lub innych roślin przem ysłow ych, pod które 
upraw ia role w łasnem  sprzężajem , zasiewa, pielęgnuje i sp rzą ta  
w łasnym i ludźm i, używ ając ja k  najm niej najem nika. Bydło, 
konie, owce, świnie i gęsi w łaściciela, lub dzierżaw cy w y­
puszczających g ru n ta  połownikowi, pasą się latem  i żywią 
zimą w jednej grom adzie, obsługę daje zw ykle połownik.

W  ten sposób odb iera  w łaściciel od połow nika zboże 
nie obciążone innemi kosztami produkeyi, jak  ty lko rentą 
gruntow ą, podatkam i i t p. kosztam i ogólnymi. N a utrzy  
manie domu sta rczą  właścicielowi, lub dzierżaw cy ekscepcye 
a że przem ysł domowy u trzym ał się tam  ta k  w domach 
szlacheckich, ja k  u włościan, zosta ją praw ic w szystkie pro­
duktu  surowe przerobione na w ędliny słoninę, masło, płó­
tn a , sam odziały i korty , powozy i sznury , g arb u ją  się skóry , 
włosie, szczeć, p ierze sprzedaje się do miast, lub z a g ra n ic ę  
gotowe do użytku.



W skazujem y tu przeto zupełnie odrębny system urzą­
dzenia gospodarstw od tych, jakie w Galicyi, Poznańskiem 
i Królestwie są ogólnie w zwyczaju.

Z wielkim nakładem  kapitału, pracy i inteligencyi kilku 
generacyj wprowadzono gospodarstwo mniej lub więcej in- 
tenzywne, wzory brano z Zachodu. W szystko co do nas 
przyszło z Anglii, Francyi, Belgii i Niemiec uznano jako 
bezwarunkowo korzystne. Nowość pociągała, moda popula­
ryzow ała a interesowane zachęty przemysłowców Zachodu 
powodowały nas od wieku prawie do coraz gruntowniej- 
szego przekształcenia polskiego gospodarstwa.

Gdyby to było możebnem obliczyć, ile te zmiany ko­
sztowały, okazałoby sic, że w samych lasach wyniszczonych 
na rzekomą poprawę gospodarstwa rolnego straciło społe­
czeństwo polskie miliardy zł. w. a.

Nie można zaprzeczyć, żc ziemia polska dawała w cza­
sie, który nas zajmuje, olbrzymią produkcyą, ale też przy­
puścić nie można, że zebrane ztąd dochody zużyto na 
marne, wywieziono za granicę lub przespekulowano na 
giełdach, albo jak chce Bismark — w Monaco. Nie, naj­
większa ilość tych kapitałów poszła na zbogaeenie zagrani­
cznych kupców, pośredników, fabrykantów i dostawców 
wymuskanych zwierząt rozpłodowych.

Miliardami kapitału  wziętymi z lasów i z ziemi popra­
wiliśmy więc gospodarstwo polskie. Zkąd się wzięły długi 
na m ajątkach wielkich i m ałych we wszystkich dzielnicach 
dawnej Polski ?

Przyrost ludności ich potrzeby nie uzasadnia, lekko­
myślności i rozrzutności już dziś ogółowi naszemu zarzucić 
nie wolno, musimy więc uznać, że nasi najserdeczniejsi 
umieli nas gruntownie wyzyskać, że byliśmy tak nieopa­
trznymi, nie umiejąc unormować kosztów produkcyi, że 
dziś gospodarstwo polskie gorzej stoi niż niemieckie, cho­
ciaż nasi nauczyciele stanęli także blizko krawędzi, pod 
którą przepaść zakry ta opieką rządu północnych Niemiec 
się. mieści.

W  jakiż sposób można obniżyć koszta produkcyi a po­
większyć czysty zysk z gospodarstwa wszystkich ziem 
polskich ?

Ponieważ odpowiedź na to pytanie wymaga grunto­
wnego rozważenia poszczególnych warunków prawuo-polity- 
cznych, społecznych i ekonomicznych, a uwzględnienia ka­
żdorazowych warunków miejscowych, z których zasób i oso­
biste przymioty gospodarza na pierwszem należy stawiać 
miejscu, a położenie włości i własności gleby zawsze mieć 
potrzeba na oku, przeto zestawiamy tu wskazówki ogólne, 
które każdy z czytających oceni i do swego warsztatu we­
dle uznanej lub przewidywanej skuteczności zastosuje.

Pismo fachowe nie jest podręcznikiem dającym do za 
stosowania gotowe prawidła, a sprawy ekonomiczne trakto 
wać należy z zastanowieniem, musimy tu więc zastrzedz 
się, że dając ogólne wskazówki umniejszenia kosztów pro­
dukcyi, nic sądzimy, aby one dla każdego gospodarstwa 
dostarczały m ateryału gotowego do zastosowania, lecz ze­
stawiamy je  w krótkich tezach, które rozwinąć i uzasadnić 
będziemy się starali w osobnych artykułach.
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Koszta produkcyi można i należy obu żać, powiększa­
jąc czysty zysk z gospodarstwa p rzez:

1. wprowadzenie parcelacyj zaokrąglających i koma-
sacyi gruntów.

2. zagajenie odległych od folwarku obszarów.
3 wprowadzanie długoletnich pastwisk.
4. użytkowanie najlepszych ziem i ogrodów przez 

produkeyę roślin przemysłowy cli i nasion roślin pastewnych, 
traw itp

5. przychów koni. bydła i owiec na pastwiskach.
6. urządzanie robót wydziałowych.
7. w ynagradzanie służby gospodarskiej ziemią, past­

wiskiem, kawałkiem  łąki i zbożem
8. zmniejszenie ob-iewu zboża na plonych gruntach.

■1 9. podniesienie wydajności zboża z morga.
10. gromadzenie odpadków w gospodarstwie a zw ła­

szcza odchodów ludzkich.
11. zmniejszenie ilości robotnika, aby miał mieszka­

nie i utrzymanie odpowiednie.
12. przeprowadzanie doświadczeń w celu poznania w ła­

sności gleby.
13. zastosowanie upraw raeyonalnych, prace przyrody 

wyzyskujących.
i 14. zamienienie dozorców na starszych robotnikow.

15. zastąpienie pisarzy spichrzowych osobami z ro­
dziny lub wdowami po ołicyalistach. Snizgocld.

Preparow anie nasion jęczmienia

ja to  środek podniesienia urodzajności.
j Rolnicy w Galicy i uprawiają dużo jęczmienia, przewa­

żnie dla browarów, nie będzie przeto dla nich rzeczą obo­
jętną dowiedzieć się, w jaki sposób, pominąwszy warunki 
geochemiczne i nawozowe, zwiększyć urodzajność tej rośliny.

Potrzeba odpowiedniego przysposobienia do siewu na­
sion miała na celu usunięcie z powierzchni ziarn zarodków 
grzybka zbożowego, znanego dobrze rolnikom pod nazwą 
rdzy. W celu zadośćuczynienia tej potrzebie, dotychczas 
używano powszechnie dwóch sposobów: traktowano ziarno
drogą chemiczną za pomocą odpowiednich srodkow, jakoteż 
przepłukiwano nasiona w gorącej wodzie.

Droga środków chemicznych, polegająca na traktow a­
niu nasion siarlianem miedzi i wapna, znana od bardzo da­
wna i stosowana powszechnie. Polecił ją  rolnikom jeszcze 
około r. 1850 Jul. Kilim i od tej chwili metoda jego stała 
się bardzo popularną i znaną.

Moczenie nasion w wodzie gorącej polecił .Jensen z Ko­
penhagi. W edług jego metody należy przedewszystkiem 
wyśtawić nasiona na prąd chłodnej, płynącej wody w ciągu 
12 godzin, następnie przenieść je natychm iast po wyjęciu 
do wody gorącej, ogrzanej do 52 ‘/a" C., powtarzając zanu­
rzanie kilkakrotne w ciągu pięciu minut. Poczem należy 
ochłodzić znowu jaknajrychlej nasiona w wodzie. Pomijając
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rozm aite strony tej k w esty i, jakotcż n ierozstrzygające, która  
m etoda z dwóch cytow anych jest lepszą, niepodobna nie zw ró­
cić uw agi na trudność stosow ania i am barasow ność m etody  
Jenscna. M etoda K uhna wolną jest zupełn ie od pow yższego  
zarzutu, d latego też zwrócono na nią ostatnim i czasy  pil­
n iejszą uw agę, przeprowadzono szereg  dośw iadczeń i prze­
konano się, że m oże b yć ona środkiem  ratunkowym  nader  
energicznym , pew nym  i w ygodnym , b y leb y  ty lko zacho­
wano przy stosowaniu jej pew ne ostrożności, a w łaściw ie  
ściśle spełniano przepisy K uhna. W  tym  w zg lęd zie Kiihn  
powiada : żeb y  usunąć z nasion jęczm ien ia  zarodki grzybka  
rdzy, p o tr ze b a :

1. A żeb y  m oczenie nasion trwało przynajm niej 12 g o ­
dzin w  półprocentow ym  roztworze siarkanu m iedzi (na 100 
litrów w ody 1 funt siarkanu m iedzi). R oztworu powinno być  
ty le , ażeby on na k ilk a  cali pokrywał nasiona, znajdujące 
się w kadzi.

2. W ym oczone w ten sposób nasiona należy przep łu ­
kać następnie w  m leku w apiennem  przygotow anem  tak, ażeby  
na 100 kg nasion w ypadało 110 litrów wody i li kg  dobrego  
palonego wapna. N asiona powinny b yć ty lko 5 minut w ką­
pieli z m leka w apiennego, a w ciągu  tego czasu  c iąg le  je 
m ieszać należy.

o. Po nam oczeniu i w ym ieszaniu  w m leku wapiennem , 
nasiona bezpośrednio rozścielić należy na podłodze dla prze­
suszenia, a dla przyspieszenia tej czynności n a leży  je ciągle  
przeszudow yw ać. O beschłe trochę nasiona jaknajrychlej w y ­
w ozie w pole i użyć do siewu. Nasiona przew ozić należy  
w workach, które m okfy w ciągu ltł godzin  w roztworze 
siarkanu m iedzi i następnie zosta ły  w ym yte w zw yk łej  
wodzie.

W ed łu g  pow yższego planu przeprow adzone dośw iad­
czen ia  w Hornhausen i N eubrandsleben, które w y k a za ły , że 
nasiona jęczm ienia m oczone w ciągu  16 godzin  w półpro­
centow ym  roztworze siarkanu m iedzi, jakoteż trzym ane p ięć  
minut w m leku w apiennem , utraciły  duży bardzo procent 
zdolności k iełkow ania w porównaniu z nasionam i, które nie 
b y ły  poddane czynności nam oczenia. M oczone w p ow yższy  1 
sposób nasiona d a ły  tylko 89"/, sk ie łk ow an ych , gd y  niemo- j  
czonc 98% . W ed łu g  zaś doświadczeń Kuhna, m oczenie jeg o  ' 
m etodą n ietylko nie zm niejszyło s iły  k iełk ow ania , przeci- 
ciw nie, p ow iększyło  ją jeszcze.

Zm niejszenie procentu k iełk u jących  nasion m ożna po­
niekąd w ytłum aczyć sposobem  m łodźby. Jeżeli jęczm ień  
m łócono parową m łocarnią, ziarna ja k  wiadomo z pra­
k tyk i podlegają w ted y  pękaniu skorupki, a zatem  roz- 
czyn siarkanu m iedzi m ógł z ła tw ością , szczególn ie przy  
w ięk szych  pęknięciach, przeniknąć do zarodka i zn iszczyć
go. Pomimo to jed nak  przy dośw iadczeniach, o których  
m owa, do siew u brano jed n ak ie  iloście nasion na hektar za­
równo preparow anych jak i nie preparowanych.

Nasionam i preparowanem i zasiano dziesiojć morgów, 
położonych w  środku łanu, obsianego jęczm ien iem  niepre- 
parowanym , Z początku w schody niepreparowanego jęczm ie­
nia od zn aczały  się bujniejszą w ego tacy ą. liści i w iększym  
ich rozwojem , chociaż b y ły  n iezupełn ie równe. R óżnica je

dnak na korzyść nasion rzucała się w ybitnie w oczy do­
piero w czasie k łosow ania. . ( id y  na p łaszczyźn ie, obsianej 
nasionam i preparowanem i, z trudnością można b y ło  w yszu ­
k ać k los zaatakow any rdzą, tuż obok posiany jęczm ień  
zw yk łym  sposobem , posiadał m nóstwo kłosów  zarażonych. 
R ów nocześnie, im chw ila dojrzewania zb liżała  się bardziej, 
tein w ybitniej spostrzegać się daw ało, że na parceli obsiii- 
nej nasionam i preparowanem i nie b yło  prawie pustych kło- 
sów , gd y  tuż obok posiany jęczm ień  ziarnem  niepreparowa- 
nem posiadał takich k łosów  bardzo w iele. Po obliczeniu  
zdrow ych i chorych  kłosów , tj. zarażonych rdzą i w olnych  
od tej zarazy, otrzym ano na 1 metr kw.

Z nasion preparow. Z nasion nieprepar. 
zdrow ych zaraź. zdrow ych zaraź.

W  H ornhausen 469 25 352 149
W  N eubrandsleben 485 ] 375 ]i)3

Z estaw ien ie pow yższe w skazuje najw yraźniej, o ile 
preparowanie nasion okazało się pożytecznem . Zresztą  
z pierw szego rzutu oka nie trudno b y ło  rozpoznać parcele  
zasianą ziarnem  preparowanem  od reszty łanu, obsianego  
niepreparowanem  ziarnem . 18. lipca parcela preparowana  
posiadała je sz cz e  zupełn ie zielony w ygląd , ziarna p oczyn ały  
się dopiero w ypełn iać, gd y  łan niepreparowany w tym  sa­
mym czasie posiadał już zabarw ienie żó łtaw e, a w niektó- 
ly c li m iejscach p rzedstaw ia ł się zupełn ie zdatnym  do zbioru.

A żeb y  przedstaw ić sobie w yraźniej cyfrow y stosunek  
w ygód, ja k ie  przedstaw ia preparowanie ziarna, wybrano  
dw ie sąsiednie półm orgow e parcele jęczm ien ia  : k ażdą z nich 
zebrano osobno i niezależnie od ca łości urodzaju, omłó- 
cono, a rezultaty, na mórg obliczone, p rzedstaw iały  się 
w sposób n a stęp u ją cy :

W  a g  a s n o p ó w 
N asiona prepar. N iepreparow ane  

Hornhausen 2510 kg 1880 kg
N eubrandsleben  2650 „ 1950 „

W  a g a  z i a r n 
Z prepar. nasion. Z niepreparowan. 

Hornhausen 870  kg 650 kg
N eubrandsleben 1040 „ 770 ,,

W  a g  a s 1 o m y  
H ornhausen 1640 kg  1230 kg
N eubrandsleben 1610 „ 1180 „
P rzełożyw szy  to w szystk o  na w artość pieniężną, morg 

jęczm ien ia  z nasion preparow anych dal o 5P 31  m arki w ię ­
cej dochodu brutto od m orga obsianego nasionam i niepre- 
parowanemi.

Z n adw yżki tej n ależy odtrącić wartość siarkanu m ie­
dzi, w apna i robocizny, spotrzebow anej na preparowanie 
nasion. Z w ażyw szy , że siarkan m iedzi i wapno nie należą  
do iz e c z y  drogich, koszt preparowania nie obciąży w cale  
budżetu rolnika.

D ecyd u jąc się na czynność preparow ania m etodą w ska­
zaną, potrzeba m iec na w zględzie to, że nasiona powinny sic 
w sypyw ać do b eczki, kadzi lub do czegoś podobnego, gdzie  
już znajduje się rozczyn siarkam i m iedzi, lecz n ie  należy  
skrupiać tym  roztworem  nasion leżących  na kupie. T a . osta-
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trria okoliczność b y ła  przyczyną, że w iele bardzo doświad- | 
ożeń preparowania nasion nie u d ały  się lub wprost dały  
rezu ltaty  ujemne.

W  w ielk ich  gospodarstw ach, gd zie  duże obszary jęc z  
m ienia w ysiew ają się, napotyka się trudności w w ysuszeniu  
1'ycbłem  i dobrem w ielkiej ilości preparowanego ziarna. Mo­
żna tę czynn ość w yk on yw ać w szpich lerzach , które zw yk le  
w tym  czasie są puste, na ch łodnikach  gd y  browary nie 
funkeyonują, a naw et wprost na k lep isk u  stodoły. G dyby  
potrzeba zachodziła , m ożna urządzać sp ecyalne suszarnie, j 
Z w y k le  bez tego  gospodarz daje sobie radę. F.

0 ile op łacać s ię  może użycie kupnej paszy skoncentrowanej 
przy dzisiejszych  cenach zboża.

(Kozprawa. p. A d a m a  lir. Ż ó ł t o w s k i e g o  /, K adzewa, odczytana pod­
czas tegorocznego W alnego Zebrania Oentr. Tow. gosp . w Poznaniu).

(Pokończenie).
T rudniejszym  do unormowania bez skoncentrowanej 

paszy, jest obrok dla krów dojnych i opasowego b y d ła  Je  
dnakowoż obecne ceny m asła i nabiału są tego rodzaju, iż 
w ątpić mi w ypada, czy  ktokolw iek  znajdzie rachunek, spasając 
choćby w przybliżeniu podobną ilość tłuszczu  i proteiuow- 
eów krowami, jaką przepisują chem iczne tabele. R achunek  
ten jednakowoż zależeć będzie od tego, czy  m leko odstawia  
się wprost do konsum enta, czy  do m leczarni, na tłuszcz, 
czy  na litry, od rasy krów, któroto w ażne czynn ik i każdy  
z osobna w  swoim  rachunku uw zględ n ić musi.

P rzy b yd le  opasowem  zachodzi w ypadek , w którym  
prawie nicm ożliwem  jest obyć się bez kupnej skoncen­
trowanej paszy. Żadne bowiem  z produktów n aszych  rolnych  
n ie zaw iera potrzebnych części tłuszczu, z w yjątk iem  łubinu
1 rzepaku, do której to k w esty i powrócim y później. W łaśn ie  

jed n ak  przy b yd le opasowem  ch cia łb ym  u w agę Panów  
zwrócić na to, że i tutaj tabele W olffa i Kiilm a przepisują  
w zględn ie ogrom ny procent tłuszczu. Przypuszczam , że 
w roku ja k  ob ecny, k ied y  pasza tańsza, a opasowe bydło  
w zg lęd n ie  drogie, op łacić sit; to m oże, w  przeciw nym  jednak  
razie jestem  zdania, na m ocy k ilkoletnich  dośw iadczeń, że 
u tu czyć b yd ło , osobliw ie starsze, można, dając znacznie  
w ięcej w ęglow odanów  a mniej tłuszczu, aniżeli przepisuje 
Wolff. Jeśli rzecz będzie przeprow adzona ostrożnie, a ostro­
żność ta g łów n ie polega na tern, aby opasy ustrzedz od roz­
w olnienia, to b ydło  w tym  sam ym  czasie to samo zysk ać  
m oże na w adze, co pasione w ed łu g  tabelek  W o lffa ; ucierpi 
ty lko  jakość m ięsa, co jed nak  w latach drogiej paszy a ta­
niego b yd ła , ja k  to już byw ało, nie w chodzi w rachubę. 
D odać jeszcze  pragnąłbym , że tego  system u trzym ać się, 
w ed łu g  mnie, powinny przedew szystk iem  gospodarstw a nie- 
posiadające fabryki, a daleko od kolei położone.

M ajątki tego rodzaju, których w iele u nas jeszcze , 
zm uszone są , już ze w zględu  na racyonalne ukształtow anie  
płodozm ianu, sadzić znaczne ilości w arzyw a, których zbyt

trudny a w yw ózk a  droga, tak samo ja k  zw ózk a  p aszy  
skoncetrow anej. C hcąc dawać zaś ty le  w ęglow odanów  tylko, 
a tę ilość tłuszczu  i proteinu, ja k ą  przepisuje W olff, ilość 
b y d ła  potrzebnego i skoncentrowanej paszy w zrasta do roz­
m iarów wprost fantastycznych , n iem ożliw ych —  tutaj stano­
wczo jest rachunek, nie ażeby źle, ale ażeby mniej dosko­
nale tu czyć , chociażby cena i gatun ek  m ięsa na tem cokol­
w iek  Ucierpieć m iały.

W spom niałem  ju ż o rzepaku i łubinie. Z a pom ocą j e ­
dnego z tych  dwóch płodów, można n aw et najskrupulatniej 

( liczącym  się z tabelam i, unorm ować paszę, której by sam  
W olff nic zgoła  nie m iał do zarzucenia. Z łubinem  odgory- 

; czanym  system em  Lohnerta, przeprowadzono tuczenie w  B ole­
chow ie (w  P oznańskiem ) ze skutkiem  św ietnym . R ezultaty  
zaś tuczenia przy pom ocy gniecionego rzepaku, m iałem  
także sposobność stud yow ać w C hraplew ie, w pow iecie Szu- 

| b ińskim  na w ielk ą  sk alę. Pozw oliłbym  sobie zw rócić u w agę, 
i że tym  sposobem m ajątki z lek k ą  i cięższą ziem ią, m ogą  

w yprodukow ać płód zastępujący doskonale Skoncentrowaną  
paszę, odpowiedni do gatunku g leb y , a zachow ają wolną  
rękę w razie zm ienionych konjunktur, takow y w ym ien ić na 
paszę kupną, jeże li różnica ceny  koszta takiej zam iany po­
kryw a i zysk  dostateczny w ykazuje.

1 )odam jeszcze , że w stosunku np. do m akuchu konopnego, 
dziś najwięcej prawie rozpow szechnionego, który Zawiera 
7,5- tłuszczu, łubin zaw iera 5,3 a rzepak 42,5°/,, tłuszczu, 
^potrzebowanie tow aru na m iejscu i pew ność w obec falsyfi­
katów , k ażdy podług lokalnych  stosunków  ocenić potrafi 
należycie.

Pozostaw ałaby do om ówienia pasza trzody ch lew nej 
na w ypas. Tu krótko za łatw ić się. m ogę o ty le , że z trady- 

i  cyi już ogólnie wiadom em , że trzodzie najlepiej słu ży  śróto- 
w any jęczm ień  i że tego żadna kupna pasza nie zastąpi, 
śm iałbym  pow ied zieć, że n ieuzupełn i naw et, gd yby w  osta­
tnim czasie m ąka m ięsna (F leisch m ehl) nie b y ła  tak  nad- 

i  zw yczajn ie staniała, że zakupno takow ej m oże się okazać  
zyskow nem ; nie m ając w tem  jed n ak  żadnego d ośw iadcze­
nia, rzecz do w yśw iecen ia  w d ysk u sy i pozostawiam .

Z upełn ie podobnie ma się spraw a z m elasą, nie za w ie ­
rającą copraw da żadnych części tłuszczu , ale aż 7,8%  pro­
teinu , słusznie zatem  m ającą prawo do um ieszczenia jej 
w rzędzie pasz skoncentrow anych. ( Z iem ia n in ) .

Wiadomości z Oddziałów.

W alne Z e b ra n ie  O ddziału  l-ohatyńskiego c. k. Tow . gosp. 
gal., które odbędzie się w sobotę d. 11. m aja r. b. o godz. 
11. przed południem  w sali R ady powiatowej z następują­

cym  porządkiem  cz y n n o śc i:

1. Z atw ierdzenie protokołu z obrad d. 11. styczn ia  b. r.
3. Przyjęcie now ych członków .
3. Spraw a w ystaw  przeglądow ych b yd ła  w łościań- 

I sk iego w  R ohatynie i Bołszow cu,
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4. W ybór przewodniczącego Oddziału w miejsce p. 
Jakóba Bittnera, tudzież wybór członka Rady, sekretarza 
i skarbnika Oddziału w miejsce p. Feliksa Różańskiego. •

5. W ybór dwóch delegatów do Zarządu powiatowego 
Towarzystwa Kółek rolniczych powiatu rohatyuskiego w m i e j ­
sce Klemensa lir. Dzieduszyckiego i p. Feliksa Różańskiego.

6. Spostrzeżenia z doświadczeń i prób gospodarskich, 
które panowie członkowie raczą udzielać celem rozpowsze­
chniania obrad.

7. Wnioski członków.

Z  Barii/ Oddziału rohatyńskieyo c. h. i/al. To w. yosp ■

Rohatyn d. 23. kwietnia 1895 r.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

0  za raz ie  pyskow ej i r ac ico w e j  (Maul- und Kłauen- 
seuehe) u człowieka mówił J . Boas w beri. Tow. lek. Choć 
od wielu lat znanym jest fakt, że przy sposobności nastę- 
pujc przeniesienie powyższej zarazy także na człowieka, to 
przecież niewiele wiemy o sposobie przenoszenia sit; i o obra­
zie klinicznym tej choroby. Siegel ogłosił przed dwoma laty 
na podstawie spostrzeganej endemii objawy kliniczne i wy­
niki bakteryologiczne. Choroba zakaźna, którą nazwał „sto­
matitis cpidemica" lub „zaraza pyskowa1' okazuje okres 
w.> łg a n ia ,  trw ający 8— 10 dni, do którego się dołącza 2;—-8 
dniowy okres zwiastunowy. Chorzy uskarżają się na d re­
szcze, osłabienie, bole w kończynach i w krzyżach, zawrót 
głowy itd. Na wysokości tego okresu występuje gorączka 
3 8 —3 0 ' lub więcej. Teraz pokazuje się wysypka pęcherzy 
kowa na wargach, na błonie śluzowej policzków, ust i j ę ­
zyka jako stomtitis aphthosa; równocześnie obrzęk języka, 
który w jednym  przypadku sprowadził nawet zgorzel i od­
padnięcie końca języka. Zmianom ust towarzyszy często 
wysypka w postaci zaczerwienienia z obrzękiem lub dro­
bnych wynaczynień na podudziach i przedramieniach lub też 
w postaci pęcherzycy. Bo rozwinięciu sic wysypki ust 
znika gorączka, apetyt wraca i dalszy przebieg jest po­
myślnym. W  innych przypadkach przychodzi do częstych 
powikłań, występują krwiotoki z błony śluzowej ust i po­
liczków, skóry, żołądka i jelit, a nawet kurcze. Na kilkaset 
przypadków 20 razy zejście śmiertelne. Przy oględzinach 
udaje się często w cięciach seryjnych wątroby i nerek 
otrzymać i wyhodować prątki swoiste.

W przeciwieństwie do tych przypadków ostrych oka­
zuje przebieg przewlekły przez tygodnie i miesiące nadzw y­
czaj silny współudział całego ustroju, znaczne upośledzenie 
odżywienia, zawroty głowy, zaparcia stolca itp. Jako przy­
czynę tego zakażenia w ykazał Siegel cechujący jajowaty 
prątek  Baos badał te cierpienia u 5 członków pewnej ro­
dziny biorącej mleko z okolicy Berlina, w której zaraza ta 
panuje endemicznie. Obok opisanych objawów stwierdzono 
raz znaczne obrzmienie wątroby i śledziony.

Owoce w  W irtem bergii .  Na walnein posiedzeniu Tow.

pomologicznego, w początku lutego r. 1805 w Sztutgarcie 
odbytem, zawiadomił zarząd członków, że w r. 1803 znaj­
dowało się w całem Królestwie 5 325 40t5 drzew ziarnkowych 
i I 020 144 pestkowych, tj. że przez rok od 1802 przybyło 
180 926 drzew. W r. 1894 sprowadzono kolejami z zewnątrz 
6 463 wagony owoców, czyli 646 300 centnarów metrycznych 
(po 6 pudów każdy). Zużyto w r. 1894 owoców na surowo 
za I milion, w jabłeczniku za 16 mil. marek, z czego spro­
wadzone kosztowały najmniej 2 585 200 marek. Są to, jak  
na mały kiaik, kolosalne sumy, ale też W irtembergia używa 
owoców jak o  jednego z najcenniejszych darów Bożych i to 
od ki óla do ostatniego kmiecia Wszyscy jedzą tam owoce 

| i wszyscy piją wyborny jabł- cznik, zamiast brzydkiej wódki.
Rządowi dozo rcy  ry b a c c y  w  Tyro lu  i Ziemi p rzedaru  

fańskiej.  W Tyrolu i Ziemi przedarulańskiej ustanowieni są 
j  rządowi-dozorcy rybaccy z płacą 500 złr. rocznie, których 
j  obowiązkiem jest czuwanie nad wykonaniem postanowień 
[ ustaw rybackich i przepisów policyjnych, jako  to : o czasie 

ochronnym, o miarze minimalnej ułowionych ryb, rozpuszcza­
niu narybku i t. d. Dozorcy tacy byliby i w naszym kraju 
przydatni, a niewielki w ydatek na ich utrzymanie opłaciłby 
się sowicie przez podniesienie gospodarki rybnej.

O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej niższej szkole rolniczej w Dublanaeh, 
k tóra ma na celu kształcenie niższych urzędników gospo­
darczych (dozorców i pisarzy) może być na rok szkolny 
1895,6 przyjętych 13 uczniów.

Kto chce wstąpić do tej szkoły jąko uczeń powinień:
1. Najdalej do 1. czerwca b. r. wnieść do W ysokiego 

W ydziału krajowego na ręce D yrekcyi kraj. szkół rolni­
czych w Dublanaeh podanie z dołączeniom :

a) metryki urodzenia, udowadniającej, żc kandydat 
ukończył 16. rok życia;

5) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej 
i odbycia nauki dopełniającej z dobrym postępem;

c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatru-
l dnienia, wystawionego przez właściwego duszpasterza 
I i zwierzchność gm inną;

d) świadectwa ubóstwa lub pisemnego zobowiązania 
się rodziców lub opiekunów, poręczającego regularną w y ­
płatę należytości za utrzymanie.

2. O przyjęciu ostatecznem decyduje orzeczenie leka­
rza zakładowego i wynik egzaminu wstępnego.

L. czniowie niezamożni mogą być umieszczeni na kosz- 
; cie funduszu krajowego, inni płacą 204 zł. rocznie za zu­

pełne utrzymanie. N auka trwa trzy lata. Lepiej przysposo­
bieni i zdolniejsi uczniowie mogą ukończyć szkołę w dwóch 
latach Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę.

Bliższych wiadomości udziela na żądanie:

D yrekcya k ra jo w y c h  szkó ł  ro ln iczych w  Dublanaeh
(pod Lwowem).
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O g ł o s z ę  n  i  e .

W  krajow ej niższej szkoje rolniczej w Jagieln icy , 
k tó ra  m a na celu kształcen ie  przede wszy stkiem  synów wło­
ściańskich na zdolnych gospodarzy p rak tycznych , rozp o- 
czyna sig rok szkolny 1895/6 z dniem  1. lipca 1895.

Chcący w stąpić ja k o  uczeń do tej szkoły p ow in ien :

1. N ajdalej do dnia 15. czerw ca r. b wnieść do Dy- 
rek cy i szkoły w Jag ieln icy  (poczta Jag ieln ica) podanie 
z dołączeniem  :

n) m etryki urodzenia, udow adniającej, że k a n d y d a t 
ukończył 16. rok życia.

h) św iadectw a szkolnego z ukończen ia  szkoły ludowej 
z; dobrym  postępem  i nauki dopełn iającej;

c) św iadectw a moralności i dotychczasowego z a tru ­
dnienia, w ystawionego przez w łaściw ego d u sz p a s te rz a  
i zw ierzchność gm inną;

d) św iadectw a zdrow ia przez lekarza.

2. W  d niu oznaczonym  przez D yrekcyę poddać się 
egzam inowi w stępnem u, z którego k ierow nik szkoły osądzi, 
czyli k an d y d a t je s t  dostatecznie umysłowo rozw inięty  i po­
siada potrzebne w ykształcen ie  elem entarne, ażeby  mógł ko­
rzystać należycie z nauki w szkole rolniczej udzielanej.

Synowie w łościan posiadających w łasne gospodarstw o 
rolne, p rzyjęci będą bez w zględu na  ich stan m ajątkow y na 
bezpłatne utrzym anie (pom ieszkanie, pościel, p ran ie  i w ikt), 
tudzież o trzym ają ubran ie  w zak ładzie  kosztem  funduszu 
krajow ego.

K ażdy jed n ak  w stępujący do zak ład u  powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtow e buty.

Bliższych wiadomości udziela na żą d a n ie :

D y re k cy a  w  k ra jo w e j  niższej szkole  ro ln icze j w  Jagieln icy .

O G Ł O S Z E N I A .

Hodowla nasienia buraków w Czyżowicach
(poczln M ościsku)

sprzedaje nasienie: pastew nych czerw onych O berndorfskich 
własnej prod u key i w plom bowanych w orkach po 5 i po 
5(1 kg, ręcząc za siłę k iełkow ania i praw dziw ość odm iany. 
(Jena za 5-kilowy w oreczek I zł. 5O c,t., za 50-kilowy wo­

rek  I i  zł. 50 ct. razem  z workiem . 2— 2

Poszuku je  się  nas ien ia  5  do 6  cen tn .  m tr

o l b r z y m i e g o  s z p o r k u
O próbki i cenę za 100 kg up rasza Z arząd  fo lw arku Soso- 

lówka poczta U łaszkow ce. 2— 2

i Poznań , w kw ietniu  1895 r.
N iniejszem  mam zaszczyt donieść Szan. P ub li­

czności jaknąjuprzejm iej, iż w idząc, przy coraz b a r­
dziej w zm agającym  się w całej G alicyi popycie na 
m aszyny moje, potrzebę założenia tam że sk ładu  s t a ­
łego , zao p a trz o n eg o  w e  w s z y s tk ie  w y ro b y  fab ryk i  
mojej, t a k o w y  z dniem I. kw ie tn ia  r. b. w S t a ­
n is ław o w ie  p rzy  ulicy B e lw edersk ie j  o tw o rz y łe m , po­
w ierzając

sprzeda! mych maszyn wyłącznie na rałą Galicye
f i r m i e

8. Bronikowski w Stanisławowie
przy  u licy  B e lw ed ersk ie j,

która  in teres ten na  swój w łasny rachunek  prow adzić 
będzie. — U praszam  zatem  Szan. Publiczność jak n a j- 
uprzejm iej o łaskaw e zgłaszanie się w razie  zapotrze­
bow ania czegokolw iek do powyższej firm y, k tó ra  w szy­
stkie zlecenia bądź to z głów nego sk ładu  w S tan is ła ­
wowie, bądź też w prost z fab ryk i mej z Poznania, 
gdyby to tańszy frach t spowodować m iało, jakna jsu -  
mienńiej i na jp rędze j  w y k o n y w ać  będzie.

H. Cegielski.
Pow ołując się na powyższe zawiadom ienie, pole­

cam  niniejszem  na  nadchodzącą po rę :
Pługi jed n o sk ib o w e  S a c k a  do orki 6, 7, 8, 10 

i 14 cali głębokiej.
Pługi jed nosk ib ow e  G utow sk iego  do 7. i łO-calo-

wej orki.
Nowe p a te n to w a n e  pługi dwu. t r z y  i cz te rosk i-  

b O W e, które  obok doskonałej orki, bez w zg lędu  na  
jakość ziemi, odznaczają się nadto  prostym  i trw ałym  
przyrządem  do ustaw iania dwóch przednich kółek  
biegowych.

Walce do ziemi p ie rśc ien iow e ,  g ładkie  i ko lczas te .  
Dołowniki na jnow szej  k o n s t ru k c y i  do w y t w a r z a ­

nia do łk ów  przy sadzeniu  kartofli, o szczędza jące  po łow ę  
p ra cy  ro b o ty  ręcznej .  

Siewniki ś z e ro k o rz u tn e  D rew itza  i T r y u m f  uni­
w e rsa ln e .

P a te n to w e  drylowniki nowej ko n s tru k c y i  ulep­
szone, w ysiew ające jakn a jreg u larn ie j ta k  na  p łaszczy­
znach ja k  na  polach górzystych , odznaczające się przy- 
tem  nadzw yczaj p r o s t ą  i t r w a ł ą  k o n s t r u k c y ą .

H, Cegielski w  Poznaniu
W yłączne zastępstw o i sk ład  g łów ny na ca łą  G alicyę

S. B ro n ik u w sk iw S tan is ław ow ie .  2 - 3

N ajlepszym , wypróbowanym  środkiem  na w ygubienie 
m yszy polnych i dom ow ych jest

B a c y l l u s  m y s z y  p ro f .  L o e f f l e r a .
,Środek ten je s t ła tw y do zastosowania 11a polu i w domu 

a d la  inych zw ierząt i ludzi zupełnie nieszkodliwy.

Jedno  szk iełko  w ystarczające na  3 morgi pola kosztuje 
1 złr. 50 c t . ; przy znaczniejszym  odbiorze taniej. W y sy ła  

za zaliczką T y tu s  L isowski, mag. farm . w K ołom yi.



Prosięta Yorkshire
z dużej, szybko rosnącej ra sy  7 do 8 tygo­
dniow e, są do nabycia  w  chlew ni Zarszyn, po- 

2—3 czta i s tacy a  loco.

WMŁmpiói
m m.

DYCHAWICZNE KONIE
Radykalne lec zen ie  P roszkiem  a s t n w y m

(A  sthmapulver der Apothelce Dormer in Neuenburg).
4 do 5 pudełeczek po złr. T50 wystarcza na 

wyleczenie. 15 20
Sk ład :  Apotlicke Dreclisel Joseplistadt, Briinn.
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I HANDEL HURTOWNY i
«  Sft*

nawozami sztucznymi (fabryka własna w Radotynie), 
maszynami i potrzebami rolniczemi

a#-
«

*

<

*  przez F ilię  w Bernie  m orawskiem
Jj (Briinn, Comptoir und Magasin, Bahnring 23, 
3  dem Grand Hotel),

M A RU N O  i PRAGER #  PRADZE !*!»*• 
!»
>

neben >»

mu, oferują z  najzupełniejszą gwarancyą jakości superfo-
3| sfaty, mączki kostne, mączkę V  żużli Thomasa, |  
■* kainit, specyalne nawozy dla zbóz, siarkan amonu, ;» 

siarkan potasu i saletrę chilijską 
(Import wprost z Chili).

M ączka kostna karmowa (P ra ec ip ita t).
*  Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych nawozów prze *  

syłają gratis i franco. 7—8 *
& ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥  ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ »

F a b r y k a  f o s f a tó w  H o y e rm an n  & Co
w Bubenc koło Pragi

dostarcza pod znaną najostrzejszą kontrolą

MĄ C ZK f  Z ŻUŻLI THOMASA
wyrobioną własnym procederem w najlepszej jakości, 
z 18 do 30" „ kwasu fosforowego, z którego 70 do 90°/o 
rozpuszczalnego w kwasie cytrynowym i 75"/,, miału 
mączanego. T a w najwyższym stopniu rozpuszczalny 
kwas fosforowy zawierająca mączka żużlowa zaleca 
się bardzo do użycia zamiast Superfosfatu pod wszystkie 

ziemiopłody i na wszystkich rodzajach gruntu.

S z c z e g ó l n i e  j a k o  n a w ó z  n a  ł ą k i
polecamy naszą znaną, także do taniego zasilania 
gruntu kwasem fosforowym najlepiej wypróbowaną we 

wapno bogate

Żużle Thomasa
z 18% k w a s u  fo s fo r o w e g o  i 75%  m ia łu

Prim a S tassfnrter Kainit
dostarczamy wagonami w mniejszych partyacli i j 

dodatek do powyższych nawozów.
Na łaskaw e zapytania odpowiadamy natychmiast.

Dyrcłccyn.

u ho

o— ?

Nasienie sosny
85 '/n siły kiełkowania z drzew dorodnych po cenie 3 zł. 

80 ct. za Itg sprzedaje Zarząd lasów Mielec p. loco

Zarząd dóbr BRZEŚCIANY
poczta R ajtarow ice  3—3

ma na sprzedaż z obory zarodowej 10 buhajków i 4 cielice 
rasy półkrwi Oldenburgskiej we wieku od roku do 2 lat.

u m p e n i i r a a g e i i
aller Arten ffir ldiusllchc und dffent
liche Zweckc, Land wiriliscliaft, Bauten

und Industrie.
\  IŻ I T I I I Ż l  ^1'  • Nacli dem B ow er-B arff-Pa ten t­
ly  S i U l l s i l l  i  Inoxvdations-Verfahren.

Inoxydirte Pumpen
sind r o r  Kost. (resclidtzt .

-  9r .,u K M n . o .  W .  G A R V E N S ,  W i e n ,  {

neuester, verbesserter Construotlonen.
Decimal-, Centesimal- nnd Laufgewichts-
R n iin to n w a a r m n  ans Holz u. Eisen, fur Handels-, 
DlUt/M JUW ddgBU Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
schaftliche und andere gewerblicbe Zweoke. Personen- 
waagen, W aagen f# r U ausgebrauch, V lehwaagen.

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

I. Wallfischgasse 14 Kalaloae
I. Schwarzenbergstrasse 6. ««**■ «“ d franco.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego
Z Drukarni „D ziennika Polskiego**- pod zarz F ranciszka Katnera - •


